Wspomnienia

WYZWOLENIE ŚREMU

Noc z 22 na 23 stycznia 1945 r., czerwone niebo, uciekający Niemcy podpalili cegielnię na Wójtostwie, łuna pożaru rozlała się szeroko na niebie powiększona przez mgłę. Nikt nie wyszedł z domu, gdyż Niemcy odgrażali się, że zrobią czerwoną noc opuszczając miasto, lecz do tego nie doszło.

W garbarni u Niemca Apfelbauma, obecnie warsztaty szkolne, Niemców już nie było, a nam zlecono pilnowanie zakładu. Ale rano 23 stycznia udałem się na miasto zobaczyć co się dzieje, lecz tu cisza, ludność przechodzi spokojnie. My członkowie zwiadu Szarych Szeregów wiedzieliśmy już, że wojska radzieckie są w okolicy Wrześni i mogą się wnet zjawić. O godzinie 8.30-9.00 ulicą Poznańską przeleciała wataha Kałmuków na małych koniach, jechali nawet po chodnikach, co dawało znać, że uciekają przed Armią Czerwoną, a byli to własowcy w służbie hitlerowskiej, i znowu cisza, i wyczekiwanie co dalej.

Udałem się do biura na dyżur, o godzinie 11.30 rozległ się huk wystrzału, budynkiem zatrzęsło, w oknie zobaczyłem kurz, wybiegłem na podwórze i zobaczyłem wyrwę w murze, na pierwszym piętrze urwany został narożnik domu, w tym czasie padł drugi strzał – słychać było tylko świst lecącego pocisku, a trzeci wystrzał padł prawdopodobnie w kierunku cmentarza klasztornego, gdyż tam mieścił się punkt obserwacyjny Niemców. A Armia Czerwona przyszła do nas od Książa.

Zamknąłem biuro i udałem się do domu, mieszkałem blisko, bo na ulicy Polowej 11, z podwórza zobaczyłem na polu idącą tyralierę żołnierzy rosyjskich, wszedłem do mieszkania mówiąc do rodziców: „Chcecie widzieć Rosjan, to chodźcie, zobaczycie ich jak idą w śniegu od strony Zbrudzewa”.

O godzinie 12.00 zaczęły bić dzwony na kościele farnym, gdy doszedłem do rynku stały już tam cztery czołgi rosyjskie i witająca ich ludność, kobiety spieszyły z gorącą kawą i herbatą oraz z czym kto miał, aby ich powitać. Gdzieniegdzie wywieszano już biało-czerwone flagi.

Mróz w tym dniu – 25 stopni, ale nikomu nie było zimno, o godz. 2.00 odezwała się trąbka strażacka, wzywająca strażaków. Udałem się na strażnicę i z grupą już przybyłych strażaków udaliśmy się na Stary Rynek gasić podpalony budynek bazaru (Dom Powstańca Wlkp.). W trakcie obchodu pogorzeliska zobaczyłem za drzwiami karabin i naboje, i kiedy przyszli Rosjanie i jacyś cywile, kazałem Rosjanom zabrać karabin, żeby się nie dostał w ręce niepowołane. Lecz Rosjanin karabin wręczył mi mówiąc: „jesteś milicjantem, masz pilnować budynku, utworzy się milicja, to cię wymienią”. Lecz do rana nikt się nie zgłosił, zabrałem się zmarznięty do domu, po drodze wstąpiłem na rynek do budynku policji niemieckiej, a tu żywej duszy, wobec tego poszedłem spać, lecz o godzinie 9.00 obudzono mnie, bo wzywano nas do pożaru dworca kolejowego i magazynów po drugiej stronie (tereny POM-u).

Kiedy po kilku dniach chciałem zdać karabin na milicję, nie chciano go odebrać, mówiąc że mam oddać Rosjanom, bo oni mi go dali. Komendant wojenny kpt. Łukasiewicz nie chciał go też odebrać mówiąc: „jak żeśmy ci go dali, to jest twój”. Później przyszło zarządzenie, że do wyjazdu na pożar mam zabierać karabin do obrony przed bandami, kiedy nastąpił całkowity spokój, postanowiłem ostatecznie pozbyć się broni, lecz kiedy udałem się na komendę milicji, ci znowu odmówili odbioru, w złości położyłem karabin komendantowi Stachowiakowi, powiedziałem do widzenia i poszedłem sobie. I tak zakończyła się moja służba milicjanta bez przydziału.
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